
Redaktor odpowiedzialny:

Poznanski
Ao. 298.

s,Kurver Posnanstu wychoazi eodcwwaie s wyjątkiem niedziel i ani świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemleokióm 9 marek 15 fen,, w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Frań- 
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Oi AMBistracyi.
Nowy rok i kwartał

rozpoczyna się 1 stycznia 18S6.
Przedpłata kwartalna wynosi: 

w Poznaniu 7 marek 50 fen , 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla a,bon.©Kktć>w po zoiżonćj ce
nie i dla JSLółels: -włośeijaiiskicłt 
wynosi przedpłata kwartalna 4 mar. 50 fen., 
która się przez pocztową
wprost do -A^dmiziistraoyi (a nie 
do Redakcyi) najpóźnićj do £57 ł>«a. prze
syła. Przy późnićj nas dochodzącym abona
mencie nie przyjmujemy obowiązku dostar
czania zaległych numerów gdyż na
kład stosownie do ilości abonentów poprze
dnio się oblicza.

Przy tóm zawiadamiamy naszych abonen
tów, iż format pisma naszego, które od No
wego Roku drukować się będzie w Drukarni 
p. J. Leitgebra, Wilhelmowski plac 17, po
większonym będzie.

Administracja ,,Kory era Fozn.“

POZNA#, 29 grudnia.
Do wiedeńskiej P o 1 i t. C o r r e s p. piszą 

z Dubrownika, że Server Basza stara się wzbu
dzić zaufanie ludności hercegowińskiśj , wciągając 
Chrześcian do służby administracyjnej. Pomiędzy 
innymi mianował w tych dniach Mijata Radowi- 
cza, zostającego dotychczas w ścisłych stósunkaeh 
z powstańcami, kaimakamem w Newesinii, a Ma- 
geta mudirem w Gahelli; oprócz tego donosi taż 
gazeta o czterech innych nominaeyach. Większćj 
doniosłości zdają się być pertraktacye Servera 
Baszy z przywódzcami powstańców Łuką Wuka- 
łowiczem i Jeftą Belohrkiem, których stara się 
skłonić do wstąpienia w służbę sułtańską ofiaru
jąc nawet ostatniemu urząd baszy. Dotychczas 
Belobrk stanowczo odrzuca propozycye Servera,

Zdjęcie z krzyża,
Obraz w wielkim ołtarzu kościoła św. Mikołajaw Kaliszu.

Za panowania Zygmunta III, jednym z wiel
kich bywalców, który wiele jeździł po świecie, 
wiele ocierał się między ludźmi, był Piotr Pobóg 
Żeromski. Syn wioskowego szlachcica, Marcina, 
pisarza ziemskiego kaliskiego, sam się wykierował 
na człowieka, który i dygnitarstwa się dobił i zna
czył coś w Rzeczypospolitej. W samćj rzeczy zo
stał on kuchmistrzem koronnym i w misyach dy
plomatycznych jeździł nieraz do obcych dworów. 
Wśród tych politycznych zajęć, wypadło mu raz 
jechać do arcyksięcia Alberta, namiestnika Nider
landów hiszpańskich, tam to wszedł w jakiś stó- 
sunek z Rubensem, wielkim malarzem, którego 
gwiazda w całym blasku chwały wpływała wtedy 
na horyzont sztuki. Dzięki temu stósunkowi kuch
mistrza koronnego z Rubensem, jedna z świątyń 
w Kaliszu, w mieście, z którćm dla prowincyonal- 
nych swych znajomości a może i dóbr w sąsie- 
dnićj okolicy, Żeromski musiał mieć pewne zwią 
zki, przyozdobioną została wspaniałym obrazem, 
przedstawiającym Zdjęcie z krzyża.

Obraz ten zawieszono w wielkim ołtarzu ko
ścioła kanoników regularnych św. Jana Latera- 
neńskiego. Piękność pędzla zwróciła wnet uwagę 
iudzi. W protokóle wizyty, którą roku 1639 z po
lecenia Arcybiskupa ks. archidyakon Zychowicz 
edbywał, czytamy już pochwałę obrazu z wyraźną 
tą wzmianką, że autorem jego był Rubens a Że
romskiemu sprowadzenie go do Polski zawdzięczać 
wypada. Ta konotata ks. Zychowicza, mało co 
późniejsza od sprowadzenia obrazu a współczesna 
Rubensowi i Żeromskiemu, służyła odtąd za pod
stawę wszystkim, którzy o tćm dziele sztuki pi
sali. W ostatnich dopiero czasach pojawiły się 
względem autentyczności Rubensowego pochodzenia 
kaliskiego obrazu pewne wątpliwości, które Fran
ciszek Maksymilian Sobieszczaiiski pierwszy nau
kowo próbował uzasadnić, lubo ostatecznie zdania 
swego nie wypowiedział.*) Nam tćm mnićj sta-

*) Tygodnik ¡Ilustrowany, tom XIV, str. 262.

Środa.

a spodziewać się zależy, że i na przyszłość nie 
pozwoli się usidlić obietnicom, dążącym jedynie 
do pozbawienia powstańców zdolnych przywódzców.

Z pola walki dowiadujemy się o nowćj bi
twie nad Czernym Potokiem. Przez dwa przeszło 
miesiące zbierały się na tćm miejscu chufce po
wstańcze, mające czas i sposobność do należytego 
zorganizowania i uzbrojenia się — w końcu liczba 
ich dochodziła do siedmiu set. W ostatnich dniach 
uwiadomieni przez szpiegów o. zbliżaniu się Tur
ków w obronnćj pozycyi oczekiwali napadu wroga. 
Na próżno usiłowały wojska tureckie kilkakrotnym 
szturmem zdobyć obóz powstwańców i wyprzeć ich 
z dogodnego położenia. Powstańcy z poza skał, 
z’bfzpiecznych kryjówek celnemi strzały śmierć 
i zniszczenie miotając pomiędzy szeregi Turków 
zmnsili ich w końcu do odwrotu. Ośmdziesięciu 
przeszło bi&urmanćw legło na pobojowisku. Po
wstańcy urządzili sobie nad Czernym Potokiem 
zimowe leże i zaopatrzyli się we wszystkie po
trzeby.

Pod rubryką Berlina podaliśmy obszerniejszą 
wiadomość o artykule Provinz. Corres p. 
o Schmerlingu, który to artykuł wielkiój wrzawy 
narobił w prasie niemieckićj i austryackićj. Naj- 
pierwszy z półurzędowych berlińskich dzienników 
nazwał Schmerlinga starym wrogiem Prus, zamie
rzając przez to ostrzedz kogo należy, aby tego 
niemieckiego centralisty nie powoływano do wła
dzy, jeśli ścisła przyjaźń Austryi z Niemcami i na
dal ma być utrzymaną. N. D. A lig. Z tg od
powiedziała na zarzuty, czynione półurzędowemu 
organowi berlińskiemu przez gazety austryackie, 
że artykuł P r o v. C o r r. miał jedynie na celu 
raz jeszcze stwierdzić fakt ścisłćj przyjaźni mię
dzy Niemcami i teraźniejszym rządem 
austro-węgierskim. Faktem jest, że Schmerling, 
zapalony centralista niemiecki, jest przeciwnikiem 
Prus; jego „wielką ideą“, do którćj „kilkakrotnie 
zabierać się trzeba“, jest hegemonia Austryi 
w Niemczech

W wersalskićm Zgromadzeniu narodowem 
przyjęto wczoraj w dalszym przebiegu posiedzenia - 
artykuły 3 i 4 prawa prasowego, dotyczące prze- '■ 
stępstw należących przed forum sądów karnych. I 
Minister Dufaure przemawiał przeciw lewicy, żą- j 
dającćj, aby wszystkie przestępstwa prasowe są-' 
dzone były przez sędziów przysięgłych. " i

nowczo je! wyjawiać przystoi. Potrzeba grunto
wnego wczytania się w specyalne obszerne prace, 
traktujące o Rubensie, potrzebaby wreszcie szczę
śliwego wypadku, aby dyaryusz owćj podróży Że
romskiego do Niderlandów" istniał i odnalazł się, 
co rzeczą niemożebną nie jest, by w sprawie Ru- 
bensowćj genezy kaliskiego obrazu Zdjęcia 
z krzyża ostateczny wyrok wydać. Za tą ge
nezą wszelako i te szczupłe dane, jakie istnieją, 
przemawiają bardzo silnie i chyba wyraźnym do 
wodem przeciwnym obalić się dadzą.

Notatka ks. Zychowicza współczesną jest Ru
bensowi, który w rok późnićj, bo w roku 1640 
przeniósł się do wieczności, a jest w kilkanaście 
a najwyżćj dwadzieścia kilka lat po sprowadzeniu 
obrazu zapisaną. Zychowicz mógł znać Żerom
skiego, od niego historyi obrazu dowiedzieć się 
i spamiętać. Zresztą jakiżby cel próżnego chlu
bienia się imieniem Rubensa przypuścić? Malar
stwo było u nas jeszcze w kolebce; ubogiego 
pędzla obraz, zwłaszcza łaską cudowną obdarzony, 
miał dla pobożnych mieszkańców urok daleko wię
kszy od najwspanialszych płócien mistrzów wło
skich XVI stulecia. Kraj cały nie kochał jeszcze 
sztuki, nie ngaszczał jeszcze plastyki w przybytku 
narodowych ideałów; nie było więc przyczyny, 
dla którćj przybranoby podstępnie imię Rubensa 
i tćm imieniem ozdabiano obraz, od innego mala
rza pochodzący.

Podobne praktyki dzieją się tylko w społe
czeństwach artystycznie rozwiniętych, kochających 
i interesujących się sztuką; w Polsce XVII stule
cia nie miałyby celu. Nazwisko Rubensa w Kali
sza za mało przemawiać mogło do ludzi, aby 
warto było przypisywać mu nawet obcego pędzla 
utwory. To tćż zarzuty przeciw Rubensowemu po
chodzeniu naszego obrazu F. M. Sobieszczański 
z gruntowniejszych czerpie podstaw, przedewszyst- 
kiem zaś z współistnienia słynnego a niewątpliwie 
Rubensowego Zdjęcia z krzyża w Antwer
pii. którego kompozycya zupełnie jest od kompo
zycji kaliskiego odmienną, lecz naszćm zdaniem, 
jak z jednćj strony istnienie antwerpskiego obrazu 
nie pociąga za sobą wcale logicznej konie
czności, aby kaliski nie mógł być tego samego 
pędzla, tak z drugićj strony różnica w ukła
dzie za antentycznością raczćj a nie przeć w nićj 
przemawiać się zdaje. W samćj rzeczy spytajmy

RSH

Na Wiec polsko-katolicki, który 
się przedwczoraj odbył w Jarocinie, nie mógł 
przybyć ksiądz poseł dr. Jażdżewski z po
wodu pożaru, który w nocy z niedzieli na ponie
działek zniszczył zabudowania plebańskie w Zdu
nach. Pomimo to Wiec odbył się pod przewodni
ctwem ks. proboszcza Kierszniewskiego; 
przemawiał ks. Sadowski proboszcz z Siedle- 
mina, który zgromadzonym przedłożył 6 rezolucyi. 
Słuchaczów było przeszło 1000. Sprawozdanie 
z mowy księdza Sadowskiego i rezolucje podamy 
jutro.

Księży Filipinów gostyńskich pozosta
wiono, jak wiadomo, aż do dalszćj decyzyi w ich 
klasztorze. Obecnie badano, jak piszą z Gostynia 
do Posener Ztg, sprawę tę jeszcze raz w mi
nisterstwie wyznań i postanowiono kongregacyą 
tę rozwiązać na podstawie prawa o klasztorach.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Kraków, 26 grudnia. 
(Kwestya chrześciaństwe.)

Czas świąteczny nie jest korzystnym dla 
codziennego nowiniarstwa, natomiast w tych dniach 
skupienia wewnętrznego, gromadzenia się rodziD, 
religijnych uroczystości i tradycyjny ,h obchodów, 
myśl skorżćj się zwraca w przeszłość, łączy naj
świeższe wypadki, czyni obrachunek z prac podję
tych i ofiar poniesionych, a wreszcie szuka jakiśjś 
otuchy, pociechy na przyszłość. Jeśli się tćj po 
ciechy i otuchy, jeśli się nadziei nie wyniesie 
z tych radosnych kolędowych śpiewów po kościo
łach, gdzie Ind wita nowonarodzonego Zbawiciela 
świata, to jćj nie dostarczy przegląd współcze
snych wypadków. Dokąd idziemy? przychodzi sie 
pytać z rokiem każdym, który zwiększa, tylko nie
dolę Kościoła, ogólny rozstrój spółeczny, skrajną 
wólkę zasad na wszelkich polach myśli i działa
nia, a wytrąca sprawy narodowe i sprawy wolności 
na jak;eś tory beznadziejne, wszędzie zwiększając 
przewagę siły. Nigdy może w historyi nie łączyły 
się bardzićj wszystkie sprawy polityczne, spółeczne 
i narodowe, w jednćj tylko kwestyi i w jedaćj 
walce, która, lubo ma różne fazy i różne kształty,

się dziejów sztuki, a odpowiedzią nam, że najzna
komitsi mistrzowie chętnie powtarzali pewne tema- 
ta: Murilo: Wniebowzięcię, Ribeira: Męczeństwo 

i św. Bartłomieja, Van Dyk: Ukrzyżowanego Chry- 
i stusa; Zdjęcie z Krzyża mianowicie jest ulubionym 
! tematem do którego chętnie pędzel artystów po
wracał; kilka razy powtarza się na kartonach Mi
chała Anioła, po Rembrancie zostały dwa słynne 
na temat ten obrazy, z których jeden jest w Pina- 
kotece, drugi zaś w większym fermacie zdobi ga- 
leryę Eremitażu. Dla czegóż więc ten temat tyle 
miły i wdzięczny dla artystów nie mógł się pow
tarzać pod pędzlem Rubensa? Różnica w układzie 
między Kaliskim a Antwerpskim jest w istocie zna
czną, układ w nich zupełnie odmienny, w Antwer
pskim dziewięć, gdy w Kaliskim pięć figur tylko 
wpływa do kompozycyi; lecz ztąd wnioskować tyl
ko można, iż nasz obraz nie może być kopią Bel- 
gickiego. Owszem gdyby Kaliski bvł podobnym 
do Antwerpskiego, możnaby go za dobrą kopią 
poczytać; w obec zachodzących różnic w układzie 
nie można się nawet nad hipotezą tą zastanowić, 
upada ona stanowczo.

Najcięższym jest ostatni zarzut Sobie- 
szczańskiego, bo styl i duch obrazu za punkt 
wyjścia przyjmuje. Antwerpski nosi czysto Ru- 
bensowy niderlandzki charakter, kipiąc dramaty
czną energią, tchnąc ożywionym ruchem, bogaty 
w okazałe, silne wdzięki ciała. Inaczćj w obrazie 
Kaliskim—wieje z niego smętny, religijny duch, 
który rozrzewnia i podnosi umyśł. Różnica ta w 
stylu powiększa jeszcze w uczonym badaczu wąt
pliwości, podkopujące tradycą ks. Zychowicza.

Tu znown pozwolimy sobie kilka uwag. 
Działalność Rubensa nie da się w jeden tylko ar
tystyczny typ ogarnąć; odróżnić w nićj trzeba 
dwie, niepodzielone wybitną granicą, ale powoli 
zlewające się epoki. Pierwsze lata pobytu w 
Niderlandach Rubensa, po jego powrocie z wędrów
ki artystycznej zachowały nieco włoskićj idealnćj 
tradycyi; jasna gwiazda południowego nieba świe 
ciła jeszcze nad pędzlćm północnego malarza; znać 
w nim włoskie XVI stulecia natchnienie, zaczerpa- 
ne w szkole cblanćj ciągłą, nieujętą tęsknotą za 
wiekuistym,'; nieśmiertelnym ideałem. *) Powoli 
gwiazda ta gasła, jędrna, krzepka realność przy
ćmiewała idealne odbłyski południa.

Już w św. Ildefonsie, choć ten jeszcze

Eulogiusz Zakrzewski IV

wszędzie streścić się może w tćm jednćm słowie: 
kwestya chrześciaństwa.

Tak jest, dziś na porządku dziennym poli
tyki i umysłowych dążeń świata, dyplomatycznych 
zawikłań na Wschodzie, czy parlamentarnego Kul- 
turk&m.pfu w centralnćj Europie, czy wreszcie 
pewnego już zwrotu ku Kościołowi na Zachodzie, 
jest ta wielka, wszystko w sobie zawierająca kwe
stya bytu chrześciaństwa. Mówimy chrześciaństwa 
a nie katolicyzmu, bo wiemy, co z chrześciaństwa 
pozostało po za Kościołem katolickim, jak racyo- 
nalizm roztoczył już rdzeń wiary ohjawionćj w in
nych religijach, zostawiając tylko łupinę jakichś 
jeszcze obrzędowych pozorów, lub pozbawionych 
podstawy doktryny etyki chrześciańskićj bez chrze- 
ściańskiego dogmatu. Humanitaryzm przybiera ró
żne kształty, raz ubóstwia on gmin i zowie się 
rewoiucyą, to znów wielbi wszechwładzę państwa, 
wyzwalając ją od wszelkich wyższych, religijnych 
praw kierowniczych; zawsze jest on antitezą nie- 
tylko chrześciaństwa, ale i deizmu, bałwochwal
stwem ludzkości, wyzwalającćj się od Boga. Da- 
lekoby trzeba sięgnąć, aby módz wskazać początek 
i odmienny rozwój tćj najzgubniejszćj herezyi, tćj 
najponętniejszćj dia namiętności ludzkich filozofii. 
Skeptyzm francuskich encyklopedystów, mrzonki 
o stanie natury, kontrakcie spółecznym, prawach 
człowieka i straszne zniszczenia rewolucyjne otwarły 
najpierw śluzy temu strumieniowi, ale panteizm 
niemiecki, a po nim, jako naturalne następstwo, 
pozytywizm materyalistów dokonał reszty. Dzisiaj 
po prostu każdą religią, Chrystusa, Boga, wszelki 
pozytywny kościół rozrodzeni i w różne podzieleni 
szkoły adepci humanitaryzmu uważają za wroga 
ludzkości, za przeszkodę do uszczęśliwienia czło
wieka, do deifikacyi ludzkićj potęgi, ludzkich na
miętności. Temu to przypisać należy ów fanatyzm 
nieprzyjaciół wiary. Ogół uwierzył, że dość wziąć 
rozbrat zć światem nadprzyrodzonym, dość uja
rzmić Kościół i zagłuszyć ideę Boga, odzywającą 
się w' każdćm sumieniu, aby tćm samćm popchnąć 
postęp ludzkości naprzód, aby szczęśliwości docze- 
snćj zażywać do woli i aby ugruntować nowy po
rządek świata, na dobrobycie, potędze, sile, uży
waniu oparty.

Takićj doktryny, takićj wiary humanitarnćj 
nie da się obalić samemi argumentami, ani od ta
kiego bałwochwalstwa nawrócić na’ką słowa Bo
żego; — niestety, ludzkość musi zbankrutować, 
musi zwątpić we wszystkie, obiecywane jćj korzyści,

wybitnie do pierwszćj epokifnaleiy, święci jego no
szą niderlandzki charakter. Tak się przerabiał 
powoli styl aitysty, torował sobie nową drogę aż 
wreszcie przyjął flamandzki właściwy sobie charakter, 
który w kompozycjach jego panuje i ostatecznie Ru
bensa, jako indywidualność artystyczną charakte
ryzuje. Do tej to pierwszćj epoki należy zapew
ne Kaliski obraz zdjęcia z krzyża. Pochodzić on 
musi z pierwszych lat pobytu Rubensa w Nider
landach, z epok; przypadająaćj między powrotem 
z Włoch (1608), a śmiercą arcyksięcia Alberta do 
którego jeździł Żeromski (1611). Tę przejściowość 
pewną charakteru widać w Kaliskim obrazie. Ca
łość wprawdzie nosi piętno religijnego utworu. 
Chrystus zdejmowany z krzyża jest rzeczywistym 
Bogiem, który widza rzuca na kolana i korzy w 
modlitwie, Marya przejęta, jest najwyższą boleścią, 
człowiek, znoszący ciało Chrystusa z prawćj strony 
pojmuje całą uroczystość chwili, natchnienie bije 
mu z twarzy; lecz j'cź w Magdalenie podziwiać 
tylko piękność formy; krzepki, silny mężczyzna, 
działający z prawćj strony, mimo znakomitego wy
kończenia pod względem rysunkowym nie harmo
nizuje z całością; człowiek ten na obrazie widocz
nie nie dorósł wysokości zadania, muskularna je
go twarz nie nastrojona do wysokiego tonu, któ
rym gra całość kompozycyi. Obraz tego stylu, 
bądź co bądź owianego spokojem i rzewnym smu
tkiem, nie mógłby właśnie z powodu tćj słodkićj 
rzewności pochodzić z drugićj czysto flamandzkićj 
epoki Rubensena, na którą męzkie jego lata 
i największy rozkwit działalności przypada. Po
chodzić mógł z młodszych, pierwszych lat artysty- 
cznćj twórczości, co właśnie zgadza się z czasem

j podróży Żeromskiego do arcyksięcia Alberta.
Zresztą łatwo można w naszym obrazie przyjąć

■ współudział którego z uczniów Rubensa; malarz, 
• któremu 1461 kompozycyi przypisują, mimo żela-
■ znćj pracowistości nie mógłby im wszystkim sam 
jeden wyłącznie podołać.

A. I. Parczewski.

* Kunst und Künstler des XVII Jahrhunderts, von 
A. Wolfg..Becker Leipzig 1864 str. 246. Waagen sta« 
nowczy zwrot do realizmo 5w Eubensie na rot 1624 na
znacza. („Petrus Paulus Bubens“ w kleine Schriften 
Stuttgart 1875 str. 261.).
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nawet przejść straszne próby i doświadczenia, aby 
się znów zwróciła do Chrystusa, do Kościoła, jak 
to dziś widzimy na tak pognębionćj Francyi. — 
Wspaniałe słowa naszćj starćj kolędy: „Bóg się 
rodzi, moc truchleje" najlepići wyrażają tę otuchę, 
jaką w dniach wielkich uroczystości chrześciaństwa 
każde chrześciańskie musi odczuć serce. — Lecz 
zwycięstwo nieuchronne jakżeż wiele kosztować 
będzie; ile to jeszcze przejść, ile wstrząśnień, ile 
klęsk, — zanim humanitaryzm runie, a porządek 
chrześciański znów się odrodzi. To pewne, że nii 
nie przepadnie, co w sobie ma ducha Chrystusa, 
co wzrosło na gruncie Kościoła i katolickiego za
chowuje ducha.

Odwrotną stroną tćj walki o chrześciaństwo, 
przez negacyą ciągle afirmowane, — jako główną, 
jedyną, syntetyczną sprawę żywotną świata, ludz
kości, narodów, spółecznego porządku i cywiliza
cji — odwrotną, mówimy, stroną tych walk i za
pasów w starćj Europie — jest świeżo dźwigająca 
się znów kwestya chrześciaństwa na Wschodzie. — 
Pada bowiem własną niemocą, własnym rozkładem 
i zgnilizną ta potęgą, co tak niegdyś chrześciań- 
stwu zagrażała. Lecz upadek półksiężyca, to ko
nieczny tryumf krzyża. Cóż, kiedy w Europie 
gdzież znaleść rycerstwo, gdzież książąt, coby szli 
za znakiem krzyża, jak ongi wkrucyatach? ZTur- 
ęyi europejskićj pozostanie kawałek bezdusznego 
trupa na rozdanie krukom dyplomacyi i nic tam 
zbudować, nic postawić nie zdołają, jeśli nie się
gną do gruntu kwestyi wschodnićj, jaką jest za
wsze walka krzyża z półksiężycem; ale nie krzyża 
podwójnego, nie bizantyńskiój schizmy, która tylko 
przygotowała grunt potędze islamizmu.

Wybaczcie, że pod wrażeniem uroczystości 
Bożego Narodzenia pozwoliięm sobie zboczyć od 
spraw codziennych i rzucić okiem na ogólny świata 
horyzont. — Dla nas szczegółowo zgasły na nim 
wszystkie gwiazdy, na jąkieśmy się tak długo oglą
dali, za któremi błąkaliśmy się po manowcach —- 
i jedna tylko świeci owa gwiazda, co powiodła pa
stuszków i królów do Btajenki betlejemskićj, więc 
zaśpiewajmy wesoło:

Chwała Panu na wysokości,
A na ziemi pokój ludziom dobrćj woli!

Rzym, 24 grudnia.
(Wiadomości z Watykanu. — Alberyk Gentili. — Relikwia 
Grzegorza X. — Audyencya polskiego kolegium. — 
Ks. Dunajewski. — Senat wioski. — Ucieczka parlamentu.)

en Nadchodząca uroczystość Bożego Naro
dzenia napełnia sale Watykanu: kto może, spie
szy do Ojca wiernych, aby powinszować mu świąt 
rądośnych, a w zamian powrócić do swoich z bło
gosławieństwem. Niepodobna jednak układać kro
niki tych wizyt, jest ich za wiele i zbyt są uroz
maicone. Wspomnę tylko o kilku, bez pretensyi
do ścisłości mątematycznćj.

Kapituła miasta Arezzo przysłała w bo
gatej oprawie bardzo cenną relikwią: drugi palec 
z prawej ręki bł. Gr zegor za X. Wiadomo, 
że Papież ten ze sławnego rodu Viscontich, 
urodził się w Piacenza a umarł w Arezzo r. 1276, 
rpądziwszy tylko pięć lat Kościołem Bożym. Oba 
miasta gotują się na bliski obchód sześcio wieko wy, 
celem uczczenia pamięci wielkiego męża. Skoro 
ipowa o obchodach, nie mogę powstrzymać się 
od uwagi, że mamy ich za wiele we Włoszech 
i że stały się jakoby manią. Zwłaszcza liberalni 
wyciągają dawno zapomniane imiona, byleby 
wstrętne dla katolików, i starają się otoczyć je 
aureolą wielkości. Ostatniemi czasy prawie w ka
żdym numerze gazet liberalnych można było 
spotkać się z Alberykiem Gentilim. Na
przód sprowadzono jego popioły, potóm urządzono 
pielgrzymkę do Maceraty, miasta rodzinnego, 
a teraz zbierają składkę na pomnik. Król, książę 
Humbert i wielcy mistrzowie lóż złożyli znaczne 
sumy na uwiecznienie mierności i wiarołomstwa. 
Bo Gentili był miernym profesorem prawa, 
jakich daleko lepszych Włochy liczą setkami, 
a jedyna książka jego, wznosząca się po nad po
ziom mierności, jest ubóstwieniem najsroższego 
absolutyzmu. Masoni zaręczają, że nie za tę 
książkę uczcić go chcą i że nawet brzydzą się 
jego zasadami. Chętnie temu wierzę, ale wtedy 
.pożostaje tylko apostazya, która przecież na pomnik 
nie zasługuje. Wróćmy jednak do Grzegorza X, 
zasługującego prawdziwie na pomnik, choćby za 
to tylko, że wschodnich schizmatyków na powszech
nym sóborze lugduńskim pogodził na czas jakiś 
z Kościołem zachodnim. Otóż palec tćj ręki, 
która podpisała zgodę między Wschodem i Za
chodem, przez kapitułę aretyńską przysłany został 
Piusowi IX w darze wraz z życzeniem, aby i Jemu 
danem było podpisać koniec soboru watykańskiego. 
Papież do głębi wzruszony kilkakrotnie ucałował 
drugą rćlikwią i długo zatrzymał deputacyą na 
łaskawćj rozmowie.

Kilka, dni późniśj jenerałowie zakonów skła
dali życzenia swoje przez usta głównego przeło
żonego KamilistÓw, którego przemowa oczywiście 
nie pozostała bez odpowiedzi. Ze sali tronowćj, 
gdzie miało miejsce to posłuchanie, przeszedł Oj
ciec św. do lóż Rafaela, gdzie klęczały tłumy ko
biet z ludu. Była to sekeya wielkiego stowarzy
szenia dobrych uczynków, zostająca pod 
patronatem św. Melanii. Po drodze wielu cudzo
ziemców miało szczęście rozmawiać z Papieżem.

Nareszcie 20 b. m. z liczby prywatnych 
audyencyi zapisuję tę, która was obchodzi najwię- 
cćj: audyencyą polskiego kolegium. Wiadomo po
wszechnie, jak Ojciec św. je kocha, ile w niem 
pokłada nadziei. Nie w tóm dziwnego, bo zwykle 
rodzice najmłodsze dziecko kochają najbardziój. 
Przypomniał tę okoliczność ks. Semeneńko Pa
pieżowi, który odparł z uśmiechem: jesteście ja
koby Benjaminem moich zakładów, ale nie spo
dziewajcie się, że was srebrem obdarzę, jak nie
gdyś Józef Benjamina, gdy go odwiedził w Egip
cie; czasy są zbyt ciężkie. My o jedno prosimy,

zawołał rektor, o modlitwę za umarłą matkę na
szą. Wszak po jćj śmierci dopiero zrodziło się 
kolegium, i w tćm podobne do Benjamina. Twarz 
Papieża przybrała wyraz uroczysty i westchnąwszy 
głęboko, rzekł z wzruszeniem: nie ma się co 
łudzić, wielkie brzemię nieszczęść biedną Pol
skę przygniata; modlę się za nią codziennie. 
Poczćm wróciwszy do zwykłego spokoju, rozma
wiał z uczniami, kazawszy ich sobie przedstawiać 
z kolei. Jednego z nich nazwisko było mu zna- 
nćm z dawnych czasów, młodego O r p i szew
skiego, syna nieodżałowanego ś. p. Ludwika, 
którego prześliczna biografia, skreślona przez Br. 
Za'eskiego, większości czytelników znaną jest 
z Przeglądu Polskiego. Ojciec św. powtó
rzywszy nazwisko, przypomniał sobie gorliwego 
i całkićm jemu oddanego Polaka, który za pierw
szych lat rządów jego, z polecenia ks. Czartory
skiego bronił interesów narodu w Rzymie od nie
przyjaznych nam intryg. Przypomniał sobie Pa
pież odległe lsta i cień wspomnień smutnych prze 
sunął się po jego twarzy promieniejąćój. Ileż 
zmieniło się rzeczy od owych czasów, ileż osób 
drogich zniknęło z pańskićj winnicy.

Zawadziwszy o sprawy polskie, podzielić się 
muszę z wami bardzo przyjemną wiadomością. 
Ojciec św. ks. Albina Dunajewskiego za
mianował prałatem swoim domowym. Wiadomo, 
Że zacny ten kapłin przez długi szerćg lat z bez- 
przykładnćm poświęceniem oddany już to służbie 
kościelnój, już to pracy nad duszami, powszechną 
sobie zjednał miłość i poważanie nie tylko w Kra
kowie, lecz i w dalszych stronach. Ks. Biskup 
Gałecki, często zasięgając rad jego w rządze
niu dyecezyą, chcąc wynagrodzić jego liczne i wy
trwałe prace, poprosił sam Ojca św., aby wynie
sieniem go do monsignorskićj godności dał mn 
publiczny dowód zadowolenia swego. Wszyscy, 
co mają szczęście znać osobiście ks. Dunajew
skiego, niewątpliwie ucieszą się z tak zaszczy- 
tnćj dla niego, a wcale niespodziewanej gwiazdki.

Życie parlamentarne zasnęło na dobre. Se
nat bardzo rzadko się zbierał dla niewystaręzają- 
cćj liczby członków obecnych w Rzymie, a teraz 
odroczył się na czas nieograniczony; najbardziój 
to pociesza, że przez dobrowolne dymisye liczba 
jego wciąż się zmniejsza. Gazety rządowe tłóma- 
czą ten zatrważający dla rządu fenomen brakiem 
czasu lub zdrowia, czóm obrażony jeden ze senato
rów ogłosił publicznie, że jedynie dla spokoju su
mienia to czyni, nie mogąc brać udziału w prze
śladowaniu Kościoła. Za jego zacnym przykładem 
pójdą inni, powiększając przez to dyskredyt rzą
du, gdyż coraz widoczniejs’ćm się staje, że kto 
ma jeszcze sumienie, takiego rządu popierać nie' 
może.

Izb3 deputowanych także odroczyła się lub, 
jak mówią z gniewem liberalni, u ciekła. Mała 
garstka, która zebrała się 19 b. m. w pustych sa
lach Monte Gitorio, dała sobie miesięczne waka
cje, poczćm wBzjBcy rozjechali się z pośpiechem. 
A przecież klimat rzymski w tćj porze roku wy
borny i ciągłą mamy pogodę. Ale duchowa Rzy
mu atmosfera tak jest wstrętna liberalnym, że jój 
bardziój nienawidzą od święconój wody. „Ucie- 
kła Izba nagle, jak gdyby porwana strachem cho
robliwym", tak rozpaczają koła liberalne,1 „uciekla 
niespodzianie a klerykalni śmiać się będą z depu
towanych, którzy uciekają do domu jak żaki.“ — 
Cytuję wam ich własne słowa, a klerykalni śmieją 
się, nie po raz pierwszy, lecz setny, odkąd Monte 
Citorio rozpoczęło swoje parlamentarne widowi
ska. Deputowani, tak samo jak król i ministro
wie czują, że nie są u siebie i że na pe.ważcćm 
tle wiecznego miasta ich niedorzeczności, błędy 
i zbrodnie odbijają się w sposób tak nieznośny, 
że sami uciekają przed własnym cieniem.

i Drowi j.

jeduoglośnie. Rezolucye te uchwalono na propozycją 
przewodniczącego przesiać do sejmu jako petyeye. Po 
podpisaniu się przytomnych na petycyi zabrał głos ks. 
Morawski' i luóttił o zarządzie majątkiem kościelnym. Wy
wodząc mówca za;ady kościelne w tym względzie, obja» 
dniał ustępy ciemniejsze z nowego prawa dotyczącego za
rządu majątku koicielnego i dwie odpowiednie do dueba 
kościelnego porl-ał rezolucye. Po przyjęciu reżołucyi i po
dziękowaniu mówcom zamknięto posiedzenie, które trwało 
trzy i pół godziny.

* Królewska rejeneya tutejsza zatwierdziła wybór 
radzcy handlowego b Jaffego i asesora medycznego 
aptekarza R. e i m a n n a na bezpłatnych członków magi
stratu poznańskiego.

* P. Teklenburg dotychczas intermistyczny powia
towy inspektor szkół w Wolsztynie, zatwierdzony został 
na tćj posadzie od dnia 1 listopada rb

* Brama Wildecka otwartą jest od godziny 5 z rana 
dla podróżnych, spieszących na ranny pociąg kolei po
znańsko kluczborskiój.

* Rewizor mięsa p. Stefanowicz znaiazł znowu świe» 
żo trychiny w zabitym wieprzu

* Na dworcu kolei poznańsko kluczborskiój spadła 
w nocy z dnia 24 na 25 bm. część rusztowania i uszko« 
dziła mury remizy do machin.

* Wybory uzupełniające posła do sejmu na powiaty 
ostrodzki i niborski, odbędą się 14 stycznia r. p. Wyb r« 
ców zaś będą obierali jnż 4 stycznia.

* Przeprawa przez Wisłę odbywa się teraz pod Cheł
mnem pieszo po lodzie we dnia i w nocy, tak samo i pod 
Grudządzem, pod Kwidzyną zaś jeżdżą jeszcze lekkiemi 
wozami. (G a z. T o r.)

* Co do rozwiązania wieców w Skurczu i Nowój« 
cerkwi odebrał już p. Jsckowski z Jabłowa od landrata 
starogardzkiego odpowiedź na zażalenie. Laridrat odpo
wiada, że rozstrzygnięcie o tej sprawie należy do wydziału 
powiatowego, który 30 bm. odbędzie posiedzenie. Có się 
zaś tyczy wiecu w Bobowie, o którym bliższe szczegóły 
powyżój, to język polski 'nie może, mówi landrat, 
być powodem do rozwiązania wieca, gdyż tamtejszy 
wójt, Ewe z Starogardu dostatecznie językiem polskim 
włada. (Gaz Tor.)

* Wiec w Räuden, który się miał odbyć w drugie 
święto, nie przyszedł do skutku, gd\ż tamtejszy oberży
sta Bonus, protestant, oświadczył, iż nie może dąć na ten 
cel swójćj sali. Jego współwyznawcy grozili mu, że nie 
dadzą mu nic zarobić, jeśli użyczy Polakom swojćj sali. 
(G a z. To r.)

* Gazeta Polska Katolicka donosi, że w końcu listo
pada odbyła się w obydwóch kościołach polskich w Chi 
cago w parafii św. Stanisława misya na zakóńczenie osta
tnich ćwiczeń jubileuszowych. Z obcych parafii przybyli 
do pomocy miejscowym księżom: O. Leopoid Moczygenaba, 
proboszcz parafii polskićj i njemiackiój w Jeffersbnvilie, 
ks Antoni Klawiter, proboszcz parafii polskićj z Pitts»; 
burga, ks. Adolf Snigurski, przełożony misyi w Pilic Greek, 
ks. Józef Dąbrowski, proboszcz parafii polskićj w Polonia 
i ks. Karól Lanz, proboszcz parafii polskićj w Dunkirk 
Misya. rozpoczęta z wiedzą i pozwoleniem Najprzewiele- 
bniejszegó Biskupa dyecezyalnego rozpoczęła się we wto
rek a trwała aż do niedzieli. Pełni gorliwości misjona
rze głosili wiernemu Indowi słowo Boże i jednali go z Bo
giem od rana aż do późnćj nocy, ci zaś, którzy dla pracy 
we dnie w nabożeństwie udziału brać nie mogli, zbierali 
się wieczorom i napełniali óba kościoły.

* Złote wesele księstwa Sapiehów odbyło się 
tych dni w Mentone, a jak się dowiadujemy, otrzymali 
księstwo ze Lwowa i z kraju mnóstwo dowodów serde
cznego udziału w tćj pięknćj uroczystości, którą tego 
dnia obchodzili. Oprócz pamiątkowego albumu, który za» 
wierał kilka tysięcy podpisów, wysłano nader wielką ilość 
telegramów z powinszowasiami ze Lwowa do Montone.

* Nekrologia. Zacna matrona, ś. p. A p o 1 o n i a 
z Grabowskich Sikorska, umarła onegdaj 
w domu syna swego p. Bolesława w Wągrówcu. Była 
Ona siostrą powszechnie znanych pp. Modesta, Ignacego, 
Konstaotego i Hipolita Grabowskich. Odznaczała się 
wielką dobrocią, uprzejmością i słodyczą w obejściu. 
Dopiero przedwczesna śmierć córki śp. F o 1 i c y i Ta» 
etanowa kió j spędziła z jćj twarzy ten uśmiech po
godny, który jćj wszędzie zjednywał przyjaciół. Odiąd 
nikła w oczach, choć na pozór była zdrową. Zgasła po 
krótkićj chorobie, a dusza jćj podążyła się połączyć 
z duszą ukochanćj jedynaczki. Pokój Jćj cieuiom!

* Kalendarz. Jutro, ”0 czwartek, dnia 30 grudnia 
D a w i d ä fcróla i pror. Wschód słońca o godzi» 
nie 8 miaut 13; zachód o gods. 8 minut 51. b 1 u- 
gośćdnts? godzin 34 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 30 grudnia 
1643 potwierdzenie traktatów handlowych Kurlandyl. — 
1655 śmierć hetmana Janusza Radziwiłła. — 1823 car 
pozbawia województwo Kaliskie udziału w reprezentacyl.

* Doniesienia urzędowe. Sędzia powiatowy Bliim- 
ner z Międzyrzecza mianowany został rzecznikiem przy 
sądzie powiatowym w Munsterbergu a zarazem notaryu. 
szem w obwodzie sądu apelacyjnego wrocławskiego, z po» 
leceniem zamieszkania w Munsterbergu.

* Jutro w teatrze grany będzie na b e n e f i s 
panny ßrzecbftianki dremat G. Müller Ade
lajda i komedyjkap.Wł. Simona Poznańskie za
loty. W między ąktach benefleyantka odśpiewa kilka 
aryi. Soodziewamy się, że publiczność tćm liczniej się 
zgromadzi, ponieważ w głównój roli Bethovena wystąpi 
R y c h t e r.

* P. Cl inow, dyrektor tutejszego sądu powiato
wego i tajny radzca sprawiedliwości, mianowany został, 
komisarzem przy tHtejszym banku królewskim a lendant 
banku p. Brochowski pierwszym urzędnikiem 
rządu banku poznańskiego.

* W skutek prośby pp. Boniarskiego i Gryń» 
wal da zwracamy uwagę publiczności, że wszelkie prze« 
sylki pieniężne oraz listy do składu tych panów należy 
adresować pod firmą Log a i Bieliński.

* Wiec katolieko-polskl w Bobowie w Prusach za
chodnich odbył się 23 bm. Szczegóły o nim czerpiemy 
z Gaz. Tornńskićj. Zagiił go p. Jackowski z Ja- 
błowa, który oświadczył przytćm, że wolno będzie toczyć 
rozprawy w języku polskim. Ze strony rządu przybył 
burmistrz ze Starogradu p. Ewe. Przewodniczącym wy
brano jednogłośnie p. Jackowskiego. Pierwszy z mówców 
ks. proboszcz Seotkowski rozwodził się o prawach szkól» 
nych, o konieczności połączenia się ściśle szkoły z Ko
ściołem. W tym względzie podał rezolucyą, wyrażającą 
życzenie: „aby szkoła z Koscułem tik była połączona, 
jak przedtem, a w szczególności, aby proboszcz miał do
zór nad szkołami w parafii już istniejącemi, albo założyć 
się mającemi*, którą zebranie jcdnoglośoierprzyjęło. Mówca 
przechodząc do obecnego ograniczania duchownych w udzie« 
laniu lekcyi religijnych, gdzie im nie wolno nauki udzielać, 
tylko ich słuchać, a tylko prawo mają skarżyć się na błędy w 
tym względzie przez nauczycieli popełniani, postawił dru
gą rezolucyą „aby Kościół, miał prawo udzielania przez 
swych kapłanów lekcyi religii w szkole, a władza bisku-

Sia mogła wyznaczać książki do tejże nauki potrzebne " 
>alćj żądał mówca, ażeby językiem wykładowym w na

szych szkołach polskich był język polski, a przedewszyst- 
kióm, aby w tym języku nauka religii była wykładaną. 
Myśl tę ujętą we formę rezolaoyi prsyjęto jak poprzednie

bndzanie się Austryi, -wszelki objaw prawdziwie au- 
stryackićj samodzielności, czy to w formie federa- 
listycznych żądań, czy to w imię dawnych tradycyi 
habsburgskich dzienniki niemieckie traktują z obu
rzeniem jako rodzaj buntu, albo raczśj herezji zu- 
chws.łćj przeciw wszel-ićj idei.

Kiedy się więc odezwał w Wiedniu były mi
nister Schmerlmg i śmiał zaznaczyć, że Austrya 
inne ma posłannictwo, jak je dzisiaj spełnia, że 
powinna się starać o hegemonią w Niemczech, dra- 
żliwość niesłychana budzi się w kołach najwyż
szych w Berlinie, i aby wcześnie podobnym niebez
piecznym symptoraatom zapobiedz, odzywa się or
gan urzędowy z groźnćm q u o s ego.

Takie znaczenie i wagę przypisuje powsze
chnie, z wyjątkiem tylko urzędową -i półurzędo- 
wćj, cał prasa, tak niemiecka jak i austryacka 
wystąpieniu najnowszemu organu urzędowego Pro
vinz. C o r r. Jakkolwiek artykuł ten stoi w dia- 
metralnćj sprzeczności do zapewnień niedawnych 
jeszcze księcia Bismarcka, że z prasą żadnćj nie 
¡na styczności i tylko jedynym Reichs. Anzei
ger, jako urzędowym organem się posługuje, to 
jednak ze względu, że w organie tak uznanym za 
urzędowy, jak Prov. Corr., niktby się nie od- 
wsżył na swoją rękę rzucić Austryi rękawicę, au
torstwo artykułu tego przypisują powszechnie księ
ciu Bismarckowi. Rzecz to zresztą niemałćj wagi 
dla Niemiec przytłumiać w zarodku wszelkie obja
wy niechęci i złowrogie oznaki dla trwałości przy
jaźni trzech mocarstw, aby się wystawić na podej
rzenie o brak konsekwencji, o co takim polity
kom, jak książę Bismarck, nigdy nie chodziło* 
Owszćm, umieszczając w tak poważnym dzienniku: 
jak P r o v. C o r r., artykuł przeciw Austryi, chcia1 
pokazać, jaką przywięzuje wagę do swych wyrze 
czeń i z jaką siłą przekonania chce przemówić do 
umysłów w Austryi. Zrozumiano tćż tam bardzo 
dobrze, czego chce książę Bismarck, jeżeli prasa 
może służyć za wyraz opinii. Bo pewnie nigdy 
jeszcze takiego szturmu prasa austryacka nie przy
puściła na nikogo; prawdziwie nota wpadła, jakoby 
w gniazdo szerszeni, taka wrzawa, taka wściekłość. 
Czy książę kanclerz niemiecki cel swój osiągnie, 

ibardzo wątpimy. Jego mieszanie się ustawiczne 
w .sprawy innych krajów tylko zastępy nieprzyja
ciół pomnożyć i coraz głębszą niechęć do forraal- 
nćj.jego dyktatury w Europie rozbudzić zdoła.

Projekt zakupna ws ystkich kole: żelaznych, 
któryby z księcia kanclerza nieograniczonym zro
bił panem całćj i iemieckićj industryi i handlu, 
popierany całą siłą przez organa urzędowe, napo
tyka na ogromną niechęć w pulp dniowych krajach 
niemieckich jak Bawaryi i Wyrtenbergii. Najpo
ważniejsze dzienniki nawet liberalne a nawet in
spirowane przez ministerstwa południowych krajów 
związkowych występują energiczn e przeciw temu 
pomysłowi i uważają^go zajniewykonalny, gdyż pań- 
stwamn ejsze kolei rządowych nigdy rod. żadnym 
warunkiem nie sprzedadzą, ą.w.takim razie i Prusy 
by się nie pozbyły sWych kolei. Projekt za tćm 
ograniczyć by się musiał li tylko na kniejach pry
watnych.

W urzędzie zagranicznym rozwijano nawet 
podczas świąt wielką czynność, z cze o wniosko
wano, ,że dyplomacja właśnie obecnie zajmuje się 

’ więcćj jak zwykle sprawą wschodnią.
Niemiecki konsul, Vez n w Filadelfii skradł 

• 1 gat 4000 dolarów wypłacony na jego ręce a prze- 
I znaczony dla spadkobierców księgarza Sćegera 
: w Lipsku. To spowodowało poszkodowanych do 
i wysłania petycyi do parlamentu, w którćj żądali 
J zwrotu pieniędzy z funduszów państwa. Petycja 

została przekazaną ks. kanclerzowi do uwzglę
dnienia, oraz do rozważenia, czyby nie wypadało 
; zakazać konsulom zagranicznym przyjmowania 
! wszelkich prywatnych pieniędzy z wyjątkiem przy- 
ś padków prawem przewidzianych. W sprawie tćj 

ogłasza teraz Ceatralbl. f d. D. R. okólnik 
kanclerza z 6 bm, . który życzenie parlamentu 
uwzględniając, tłómaczy § 18 prawa o konsulach 
z 8 listopada j.867 w ten sposób, że im nie wolno 
w charakterze urzędników cesarstwa na rachunek 
i wniosek osób przywatnych przyjmować żadnych 
pieniędzy, chyba w przypadkach, jakie wymienia 
rzeczony § 18.

Względem prac przyszłych sejmu pruskiego 
otrzymuje Köln. Ztg z wiarogodnego źródła wia
domość, że się mają ograniczyć tylko na najpotrze
bniejsze przełożenia, a to ze względu, że parlament 
niemiecki już we wrześniu zebrać się musi, ażeby 
resztę swych prac, a głównie budżet na 1857 rok, 
przed upływem peryodu prawodawczego załatwić. 
Odtąd już podobno sesye parlamentu nigdy w pó
źnćj jesieni odbywać się nie będą, gdyż zmiana 
roku etatowego w tym czasie nastąpi.

Dyplomatyczne stanowiska wakujące rozdano 
podług Post w następujący sposób: hr. Branden- 
bui g (poseł w Lizbonie) otrzymał poselstwo w Bru
kseli; v. Pirch (z Weimar) poselstwo w Lizbonie; 
p. Pfuel (jeneralny konsul w Bukareszcie) posel
stwo w Stockholmie; p. Wentzel (Darmsztad) po
selstwo w Hamburgu; hr. Limburg-Stirum, urzę
dnik do spraw zagranicznych poselstwo w Wajma- 
rze; ks. Lynar, radzca legacyjny w Rzymie, posel
stwo w Darmsztadt

Poseł Liebknecht ogłasza w Volksstaat, że 
postawi w parlamencie wniosek o wysadzenie ko
misji śledęzćj, któraby zbadała rozliczne zażalenia 
ó pogwałcenie tajemnicy listów.

Książę Fryderyk Wilhelm, najstarszy syn 
księcia następcy tronu otrzymał od króla hiszpań
skiego order złotego runa. Inwestyturę ma odbyć 
dzisiaj w cesarskim pałacu sam cesarz w przy
tomności wszystkich bawiących w Berlinie rycerzy 
tego orderu, hiszpańskiego posła, p. Merry y Co- 
lomb i członków poselstwa hiszpańskiego. Uderza 
bardzo, że ks. Bismark, który od dłuższego czasu 
otrzymał ten order, zwłóczy inwestyturę, którćj 
miał dokonać książę następca tronu.

Książe Hassan Egipski wyruszył na czele 
wojsk do Abysynii. Zeszłego lata opowiadano, że

* SScrBIn, 28 grudnia. [Stósunki Au- 
stryi do cesarstwa niemieckiego. — 
Wiadomości bieżące i potoczne. — 
Personalia.] Nie ma na święcie tak trwałćj 
przyjaźni, którćjby nic rozerwać nie zdołało, a cóż 
dopiero pomiędzy pojedyńczemi mocarstwami i pań
stwami. Historya aż nadto daje nam na to dowo
dów. I dzisiaj nowy taki fakt odgrywa się przed 
oczyma naszemi, który, chociaż nie grozi natych-' 
miastowćm zerwaniem przyjaźni, to jednak osłabia 
wielce tyle sławioną miłość i prędzćj czy późniśj 
sprawdzi tę maksymę, że nie ma nic trwałego pod 
słońcem. W ostatnich trzech a raczćj dwóch la
tach przyjaźń między A-’Btryą a Pruso-Niemcami 
stała się przedmiotem nieprzerwanych hymnów 
dzienników wiedeńskich i dzienników półurzędo- 
wych, poufnych i natchnionych pruskich. Ze stro
ny dzienników te hymny były szczere, odpowia
dały ich życzeniom. Prasa niemiecka austryacka 
równie jak stronnictwo centralistowsko-niemieckie 
niczego goręcćj nie pragnie i nad niczćm sumien- 
nićj nie pracuje, niż nad bezwarunkowym oddaniem 
Austiyi pod kieruuek Prus, nad zupełną Austryi 
na rzecz cesarstwa niemieckiego abdykacyą i uzna
nie swój od tegoż cesarstwa zależności. Nie mówi 
się tego ani pi.-ze jasno, bo podobne życzenia nie
kiedy zatrącać mogą o zdradę stanu, ale się w tjm 
kierunku działa powoli, ale konsekwentnie, w pra
sie, w szkole, na zebraniach ludowych, w parla
mencie, w prawodawstwie, słowem na wszystkich 
drogach. Lat jeszcze kilka podobnego gospodar
stwa centralistowsko-niemieckiego, a państwo au- 
stryacko-węgierskie może się pewnego pięknego po
ranku przebudzać najzupełniej obezwładnione wzglę
dem Niemiec i bezwłasaowolne.

Nic więc dziwnego, że prasa niemiecko-pru- 
ska z troskliwą wdzięcznością i wytrawną zręczno
ścią działania te popiera rozmaitego rodzaju hy
mnami pochwalnemi i wywodami pochlebnemi 
w imię wspólnćj niemieckićj ojczyzny, Rechtsstaatu, 
kultury i jedyne zbawienie niosące, a nieomylnćj 
idei germańskićj, którćj sądzonćm jest panować 
nad wszechświatem. Dla tego tćż wszelkie prze-
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książę ten, który był lejtnantem a ła suite pierw
szego pułku gwardyi dragonów i podczas ma
newrów jesiennych fungował jako adjutant ordy- 
nansowy cesarza, przez swego ojca ministrem woj
ny miał być mianowany.

Były kanonik wrocławski, baron Richthofen, 
przeszedł, jak donosi N. Evang. Gemeindebote, 
nie znalazłszy w staro-katolicyzmie zaspokojenia 
swych potrzeb religijnych, do kościoła protestanc
kiego i dnia 12 bm. w kościele Mikołaja w Lipsku 
komunią podług obrzgdu protestanckiego przyjął.

Podczas gdy Prusy na swoje 8 milionów ka
tolików liczą dopiero 32 staro-katolickie gminv, 
posiada mala Badenia na 80 tysięcy katolików 37 
Btaro-katolickich gmin i 27 stowarzyszeń, z których 
23 przez rząd i (biskupa) Reinkeusa i 14 przez 
samego p. Reinkensa są uznane. Katolickich zaś 
gmin jest w ogóle w Badenii 768, więc i tu sta
ro katolicyzm, niewielkie zrobił postępy.

Jakiemi siłami i sumami pracują obecnie mi- 
sye ewangelickie, wykazuje A lig. Missions Z tg. 
Podług tego na 1559 stacjach misyjnych jest czyn
nych 2132 misyonarzy; ludność, którą się zajmują, 
policzona jest na 1,537,074 chrześcian i 389,059 
uczni. — Wydatki roczne obra chowane eą na 
22,146,281 marek. Misyonarzy wysłała Anglia 
1060, Niemcy i Szwajcarya 502, Ameryka 460, 
Holandya 43, Francya 22 i Północ 45. Na cele 
misyjne wydaje Anglia rocznie 12,301,000, Ame
ryka 7,120,000, Niemcy z Szwajcaryą 2,140,000, 
Holandya 375,000, Francya 175,000, a Północ 
34,000 marek. Z nawróconych przypada na Azvą 
449,170, na Afrykę 472,052, na Amerykę 352,033, 
na Australią 263,556 dusz.

* I®aryż, 27 giudnia. [Mowa pana 
Buffet. —- Wiadomości bieżące. — 
P e r s o n a li a.] Mowa wiceprezesa gabinetu, 
p. Buifet, zajmuje dotąd żywo wszystkich umysły, 
a jeszcze bardzićj list marszałka Mac Mahona, 
o którym doniosły już telegramy. Republikanie, 
bardzo niezadowoleni z uznania, jakie marszałek 
wyraził p. Buffetowi, posuwają się w dziennikach 
swoich do nagany Marszałka z powodu mięszania 
się w te sprawy, a nawet chodzą pogłoski, jakoby 
niektórzy z członków lewicy zamierzali list mar
szałka zrobić przedmiotem interpelacyi w Izbie. 
Zarzut to zupełnie niesłuszny i jedynie draźliwo- 
ścią lewicy, która już o zupełnćm marzyła, zwy- 
cięztwie, wywołany. Marszałek nie zidentyfikował 
sprawy swój ze sprawą swego pierwszego mini
stra, nie posunął się bynajmnićj za daleko, dając 
wyraz uznaniu, jakie się słusznie p. Buffetowi za 
jego usilne starania i prace w obronie konserwa® 
tywnych idei należy.

Pan Buffet powiedział w mowie swojćj, którą 
dziś w obszernćm streszczeniu podają dzienniki, 
między innemi: „Ministerstwo przedłożyło Izbie 
program, na który się wszyscy jego członkowie 
zgodzili, program, który dotychczas za pomocą 
większości konserwatywnej utrzymać było można. 
Może kto powie, że większość ta została zwycię
żoną ? — ależ, pytam się, jakaż inna większość 
zajęła jćj miejsce? Jakiż program mogłaby ta 
nowa większość postawić? Powstała ona, jak 
większość z 25 lutego, tylko z przypadkowego po
łączenia się różnych żywiołów. W programie na
szym zapowiedzieliśmy prawo prasowe, które 
obecnie przychodzi pod obrady. Prawo to nie 
ubliża w niczćm wolności prasy, owszćm daje jćj 
pewną rękojmię, karcąc surowo nadużycia, któreby 
tćj wolności zaszkodzić mogły. Prawo to, nie sta 
nowiąc żadnych nowych kategoryi przestępstw, 
zabezpiecza prędsze i pewniejsze ukaranie prze
stępstw, aniżeli to dotychczas można było usku
tecznić. Traktuje ono te przestępstwa jak wszy
stkie inne, oddając je sądowi karnemu, a tylko 
w drodze prasy dokonane przestępstwa przeka
zuje sądom przysięgłych. W takich warunkach 
uważał rząd za stósowne znieść stan oblężenia 
we wszystkich departamentach, w których dotych
czas istniał, z wyjątkiem wielkich punktów zbor
nych ludności, w których za zniesienie stanu oblę
żenia odpowiedzialności na siebie brać nie możemy. 
Przyznać należy, że obecnie i w Paryżu, Lyonie 
i Marsylii zupełny panuje spokój i porządek, ale 
namiętności w tych miejscach pie są jeszcze uspo
kojone i byłoby nieostrożnością wielką wystawiać 
je bez wszelkiego hamulca na agitacye tak ze 
strony prasy, jako tćż i ze strony klubów. Kraj 
winien widzieć, iż rząd dostatecznie uzbfojonym 
jest przeciw możliwym niepokojom, w przeciwnym 
bowiem razie będzie zniewolonym z trwogi rżućić 
się znów w objęcia dyktatury. Ale i to jeszcze 
nie wystarcza; wszyscy poczciwi ludzie powinni się 
przyłączyć do usiłowań rządu i dla tego jeszcze 
raz wzywam do związku i jedności wszystkich 
konserwatystów. (Juliusz Favre woła: i mo
narchistów ! inny głos: i bonapartystów I) Nie, 
moi panowie, jesteśmy w tym względzie wybre
dniejszymi , aniżeli wam się zdaje. Nie życzymy 
sobie mieć w związku naszym tych, którzy dnia 
rewizyi konstytucyi pragną jako dnia zbawienia, 
a wotum z 25 lutego za czyn karygodny uważają. 
Ci właśnie byli przed kilku dniami waszymi (do 
lewicy) sprzymierzeńcami, my się względem nich 
do wdzięczności poczuwać nie potrzebujemy. Pan 
Gambetta wprawdzie powiedział, że przykładny 
ten związek ma również trwać wobec ogólnego 
głosowania, ale w tćj mierze niech się już sam 
z sobą rozprawi. My konserwatywne przymierze 
zupełnie inaczćj pojmujemy. Nikt nie zaprzeczy, 
że generacja nasza widziała we Francyi 4 do 5 
rządów, które wszystkie przez kraj dobrowolnie 
uznanemi zostały, które wszystkie popełniały błędy, 
ale zarazem wyświadczały krajowi przysługi, które 
na długo w pamięci jego pozostaną. Na podsta-' 
wie tych wspomnień mogą i powinni sobie wszyscy ' 
konserwatywni podać dłoń przyjazną. Kiedyśmy 
W°Ź2wali konstytucyą z 25 lutego, zrobiliśmy 
cośmy naonezas zrobić mogli — atoli dopiero 
z owoeów jćj prawdziwą jćj wartość poznać będzie

można. Ta konstytucyą jest obecnie prawem pań
stwa, w jćj granicach wszystkie interesa pomoc 
i obronę znaleść mogą. Dość już nieporozumień 
i waśni o sztandary i polityczne systemy — 
dążmy obecnie do tego, aby kraj podnieść, spo
łeczeństwa bronić i jak najlepsze wprowadzić 
prawa. Ta prawdziwie konserwatywna polityka 
wymaga, aby z jednćj strony kraj nie wydał się 
na łup, z drugićj zaś strony, aby nie liczył jedy
nie na, rząd — obowiązkiem kraju jest, aby Izby, 
przezeń wybraneini być mające, w tym duchu były 
wybrane i dopomagały w przeprowadzeniu tego 
trudnego zadania naczelnikowi państwa. Nikt bo
wiem bez wątpienia nie uwierzy, iżby7 Prezydent 
rzeczypospolitćj, marszałek Francyi, zwycięzca 
z pod Magenty i Malakoffa chciał być igraszką 
w ręku stronnictw radykalnych i zostać śłepem 
ich narzędziem.“

Wiadomo jak wielkich starań dokładać mu- 
sieli Anglicy celem uzyskania bezpośredniej komu- 
nisacyi między indyjskiemi posiadłościami swemi 
a Chinami. Francya, korzystając z położenia rze
czy, postanowiła konkurować z Anglikami na da
lekim południo-wschodzie i wielkie sobie ztąd ro
kuje nadzieje. W roku przeszłym i bieżącym 
udało się Franryi skłonić króla Anamu do wkła
du, który streścić mężna w następujących pun
ktach: Trzy porty Toakinu otwartemi zostaną dla 
handlu europejskiego; Europejczycy otrzymają po
zwolenie osiedlania się w krajach tamtejszych i 
podróżowania, po kraju za paszportem konsula 
francuzkiego; produkty chińskie wolno przewozić 
przez Tonkin. W końcu przyzwolił król Anamu 
na odprawianie nabożeństwa katolickiego. Francu
zi spodziewają się, że przez ten układ rozwiną się 
ich handel i wpływy w prowiweyi Tonkin i chin- 
skićj prowincji Yiinnan, bogatych w cenne orga
niczne i mineralne produkta.

W tych dniach zmarł w 74 życia ksiądz 
Arcybiskup z Albi uisgr. L y o n n e t, powszech
nie lubiony i szanowany ‘prałat francuski. W 
czwartek d. 23 b. tn. utnarł znany publicysta, dy
plomata i były senator z czasów cesarstwa wice
hrabia de Lagućronićre i Jubinal ró
wnież publicysta, który za czasów cesarstwa, nale

żał do ciała prawodawczego. W wice-hrabim de 
Lagućronićre tracą Bonapartyści jednego z najzdol
niejszych i czynnych członków swego stronnictwa, 
zmarły zamierzał w ojczyźnie swój, w Limoges 
wystąpić jako kandydat bonapartystowski.

Dochody Francyi z urzędów celnych wyno
siły w pierwszych czterech miesiącach bieżącego r. 
242 miliony franków, podczas gdy w tymże samym 
czasie roku zeszłego nie przechodziły 209 milio
nów. Podatki nadzwyczajne przyniosły aż do 1 
maja miliard franków, przewyższając przeszłoroczue 
dochody w tymże samym czasie o 165 milionów. 
Ogólna suma dochodów państwa w tym czasie wy
nosiła ! ,167,000,000 fr., czyli o i 31 milionów franków 
więcćj niż w roku przeszłym.

* SSaym. [Lista cywilna króla 
włoskiego] O czćm dawnićj już wspominały 
gazety, zaraz po medyolańskim zjeździe, to się 
stało rzeczywiście. Na ostatnich posiedzeniach sej
mu zjednoczonych Włoszech prezes rady ministrów 
podał izbie projekt do prawa, dodającego 1,161,000 
lirów (frank.) do królewskićj listy “cywilnćj, z u- 
powaźniehiem sprzedania jeszcze na jćj korzyść 
gruntów przyległych do pojezuickiego klasztoru 
św. Andrzeja na Kwirynale. Ponieważ po ukon
stytuowaniu się Królestwa Włoskiego lista cywilna 
króla została wr. 1862 ustanowiona na 16,250,000 
lirów, nie mała to będzie suma ogólna. Wszystko 
to jednak nie starczy, gdyż administracya listy 
cywilnćj jest najgorsza pod słońcem. W skutek 
tego taki jest ustawiczny brak pieniędzy w kasie 
królewskićj, że trzeba się wciąż zapożyczać u li
chwiarzy, za kolosalne procenta. Sumy bajeczne 
pochłaniane bywają przez żonę królewską lir. Mi- 
rafiore. Król nic żonie odmówć nie umie a przy 
ciągłych jćj wymaganiach, pociągających za sobą 
niezmierne koszta, interesa domu królewskiego 
idą jak najgorżćj. Przeszłego roku pożyczyć mu
siano 12 milionów w medyolańskićj kasie oszczę
dności, przed kilku zaś miesiącami znów inną za
ciągnięto pożyczkę. Już przed kilku laty żądano, 
aby wszystkie nie osobiste wydatki króla i ksią
żąt oddano pod kontrolę parlamentu a ministra 
domu królewskiego uczynić odpowiedzialnym mi
nistrem gabinetowym. Ale napróżno. Dzisiaj z po
wodu wniosku o pomnożenie listy cywilnćj, prasa 
włoska domaga się znowu, aby administracyą 
poddano pod kon rolę parlamentu. Mało jednak 
prawdopodobnćm, aby to życzenie się spełniło, 
gdyż w takićm postępowauiu opinia publiczna wi
dzi powszechne ubliżenie godności monarśzćj. Wi
doczne to niebłogoslawieństwo boskie!

Jako król małćj Sardynii miał Wiktor E- 
manuel tylko cztery miliony dochodów na rok 
i obywał się niemi przez 14 lat. Dzisiaj, kiedy 
przez osławione plebiscyty nawet pałace papieskie, 
oprócz pałaców w Neapolu, Florencyi, Modenie,
1 armie, Medyołanie, Wenecyi itd. przyłączono do 
listy cywilnej, książęta swych apanaży nie pobie
rają od niego, a lista cywilna tak ogromne wy
kazuje sumy, dzisiaj król w ustawicznćj znajduje 
się biedzie. — Kiedy Italianissimi przez wyłom 
wkraczali do Rzymu, śpiewali na wszystkie tony, 
że aneksya Rzymu wszystkich uszczęśliwi, zbogaci 
zadowoli. Tymczasem stało się przeciwnie. Rząd 
w ustawicznych kłopotach pieniężnych, co chwila 

' nowe podatki musi wymyślać, nowe zaciągać dłu
gi, kurs ¿rzyndusowy odkładać ad calendas grae- 
cas. Mimo to wszyscy urzędnicy cierpią niedosta
tek. Brak pieniędzy dotkliwie czuć się daje w fun
duszach na wyznanie, w administracyi sprawie
dliwości, w redakcyach urzędowych dzienników, 
u wszystkich patryotów, co stworzyli jedność wiel
ką, słowem wszędzie niedostatek i bieda oprócz 
w jednym Watykanie. Pius IX źyje z jałmużny 
irozdaje niezliezonćj liczbie ludzi jałmużny, a jednak

najmniejszego nie cierpi niedostatku. Pozostawia
Włochom zawotowane dlań 3,250,000 lirów rocznie 
i utrzymuje bez tego prałatów i oficerów należą
cych do jégo domu, daje kardynałom należne im 
piatto, utrzymuje urząd sekretarza stanu, nuncy- 
atury itd. Czyż to nie osobliwe zjawisko? Ci, co 
z ludu wyciągają w zwyczajnych i nadzwyczajnych 
dochodach 1,400 milionów lirów, są wszyscy w 
biedzie, Pius IX zaś, któremu wszystko odebrano, 
a nawet zabrano to, co Kościołowi, kościołom i 
klasztorom należało, nie skarży się; jemu miłość 
wiernych dostarcza wszystkiego, co potrzeba.

* Ateny, 24 grudnia,, [W y k o p a 1 i s k a
Od y m p i j s k i ej. Pomięd y niemieckimi archeo
logami i architektami obudziła się myśl aby przedsię
wziąć poszukiwania w Olympii, miejscu najświęt- 
szćrn całćj Helady, w nadziei, że tam wśród ruin 
ziemią zarzuconych najznakomitsze arcydzieła 
gręckićj sztuki zachowane być muszą, które no
wy zupełnie świat pojęć o dawnćj sztuce Helenów 
otworzą. Rząd niemiecki poparł gorliwie tę myśl, 
zawarł układ z rządem greckim, któryby uraieję 
tne wyzyskanie tego wielkiego przedsięwzięcia dla 
uczonych niemieckich zabezpieczył. Rozpoczęto 
kopać w Olympii i już po kilku tygodniami udało 
się odszukać pierwszy pomnik śtarożytńćj sztuki, 
j ako zadatek i zachętę do dalszćj pracy, która 
wielkie rokuje nadzieje. Odkopano boginią zwy- 
cięztwa z. marmuru, Nike, którą ofiarowali do świą
tyni Olimpijskiej Messenczycy, kiedy po trzecićj 
meseńskićj wojnie wywędrowali do Naupaktos, 
portu położonego na północnćj stronie zatoki ko 
ryckićj, jak to napis dobrze zachowany pokazuje. 
Mistrz tego dzieła sztuki nazywa się Paionios, 
współczesny Fidiąszówi; pochodził on z Mende i 
brał udział w budowie świątyni Jowisza Oiympij- 
skiego. Świątynia sama jest dziełem architekta 
Libona, a wykończną została około 435 roku po 
Chr. Najświetniejszą tćj świątyni ozdobą był po
sąg Jowisza, arcydzieło rąk Fidyasza.

— [Ze sejmu greckiego.] W sejmie 
greckim cztery obecnie znajdują się stronnictwa, 
piąte, stronnictwo Bulgarisa, jzupełnie się już roz- 
padło i od czasu, jak członkowie gabinetu Bulga
risa popadli w stan oskarżenia, ma do dyspozycyi 
ledwo parę głosów, nie śmiącycb się nawet ode
zwać publicznie.

Stronnictwo Trikupisa liczy około 20 człon
ków i tworzy właściwą opozycyą w Izbie. Stron
nictwa Komundurosa i Zaïmisa, obecnie przy władzy 
się znajdujące,. postępują we wszystkich sprawach 
zupełnie zgodnie, a liczba głosów, któretni rozpo
rządzają, wystarczyłaby prawdopodobnie nawet 
w razie odłączenia się popierającej je partyi Deli- 
giorgisa, by utworzyć słabą większość. Ostatnie, 
stronnictwo Deligiórgisa, jest najruchliwsze ze 
wszystkich i tworzy umiarkowaną opozycyą.

W czasie obrad nad budżetem rozchodów za 
rok 1874 przyszło do bardzo ożywionych rozpraw 
przy pozycyi: „Koszta poselstw.“ Rząd pragnie 
widocznie korzystać z gnębiących Turcją kłopotów 
i ma zamiar wysłać posłów na różne dwory euro
pejskie; dla tego potępiając z jednćj strony mia
nowanie posłów przez Bulgarisa jako krok bez
prawny, z drugićj starał się o to, by oznaczona 
w budżecie suma na poselstwa nie została skre
śloną. Ponieważ jednak Deligiorgis w kwestyi tćj 
stanowczo wzbraniał się ustąpić, przystał rząd 
w końcu na to, aby ze sumy etatem oznaczonć) 
140,000 drachm zostało skreślonych, które gabinet 
Bulgarisa, jako wydatki zrobione bez zezwolenia 
Izby, skarbowi państwa zwrócić jest zobowiązany. 
Razem gabinet ten ma do zwrócenia za rok 1874 
178,070 drachm, prócz tego za rok 1875 drachm 
160,000, które Izba z budżetu skreśliła.

Rząd przedłożył niedawno także Izbie etat 
dochodów i rozchodów na rok 1876. Dzienniki 
opozycyjne upatrują w tćm zamiar rządu roz
puszczenia jak najprędzćj Izby, w tćm się prze
cież mylą, bo rządowi widocznie tylko o to cho
dzi , aby w miejsce teraźniejszego chaosu finanso
wego wprowadzić jakiś porządek i dla tego za
mierza z prawnie zawotowanym budżetem nowy 
rok rozpocząć.

Obok budżetu jest staraniem rządu, aby 
jeszcze przed Nowym Rokiem przyszły pod obrady 
projekta do praw : o osobistćj odpowiedzialności 
ministrów, o prawie wyborczćm, o wojskowćm wy
kształceniu młodzieży, o budowie kolei źełaznćj 
z Pyreus do Lamia i o mającym się zaprowadzić 
z początkiem stycznia 1876 francuzkim systemie 
monetarnym.

Przed kilku dniami uchwaliła Izba prawo, 
na mocy którego ma się utworzyć bank ziemstwa 
kredytowego. Bank narodowy grecki i bank joński 
forszusują nowemu bankowi 15 milionów drachm 
pą 4 procent i 1 procent amortyzacyi. Tćnże zaś 
będzie dawał pożyczki po 7 procent. Jako grun
towy kapitał mają służyć dobra greckich klaszto
rów. Prawo tworzące nowy bank, ma na celu 
zapobiedz lichwie, która przy panujątćj kryzys 
pieniężnćj wielkie przybrała rozmiary.

Hamburg, 28 grudnia. Parowiec ham- 
burgski „Karnak" z linii Kosmos, rozbił się 
w drodze z Valparaiso do Hamburga, w kanale 
Smith i całkićm zatonął. Podróżni uratowali się 
do Sandy Point przy drodze Magelańskićj.

P a r y ż 27 grudnia. Posąg Napoleona I 
na placu Vendôme, zburzony w maju 1871 roku, 
dziś został przywrócony. — Na zgromadzeniu ro
botników, odbytém w Montmartre, postawiono je
dnego z robotników na kandydata do senatu z de
partamentu Sekwany.

. , l>ar.yż, 28 grudnia. Dziennik Le Temps 
ogłasza list Thiersa, który potwierdza, że Thiers 
przyjął kandydaturę na senatora jedynie w Bel
fort. — Książę Auinale ogłosił list, w którym 
oświadcza, że nie przyjmie kandydatury ani do 
seaatu, ani do izby poselskićj,

Paryż 28 grudnia. J o u r n al o ff ic i e 1 
uwiadamia właścicieli obligacyi tureckićj pożyczki 
z lat 1863 i 65, że od 3 ftycznia r. p. półroczne 
kupony, płatne z dniem 1 stycznia, wykupywane 
będą i że od tegoż dnia wymieniać można obliga- 
cye tureckie, wylosowane 27 prz. m. Inna depe 
sza donosi, ze połowa wartości kuponów wypła
coną zostanie gotówką druga zaś w‘certyfikatach, 
wystawionych na imię właściciela, które późnićj bę
dzie można wymienić.

Wersal, 27 grudnia. Zgromadzenie naro
dowe. W dalszym przebiegu dzisiejszego posie
dzenia przyszło pomiędzy deputowanymi de Valon 
(bonapartjsta) a Juliuszem de Favre do gwałto
wnych zaczepek, z powodu zachowania się Juliusza 
Favre przy rokowaniach o pokój w roku 1871. 
Następnie przyjęto artykuł 2 prawa prasowego, 
a dalsze obrady odroczono do jutra.

Wersal, 28 grudnia. Zgromadzenie riaro- 
dpwe. Przy, dziś dalćj prowadzonych obradach 
nad prawem prasowćm przyjęto p. prawkę deputo
wanego Janzć 337 głosami przeciwko 332, podług 
którćj władzom administracyjnym nie ma przysłu
giwać prawo zakazywania sprzedaży dzienników 
po ulicach,

Madryt, 28 grudnia. Południowe wyspy 
grupy wysp Filipińskich, mianowicie rowincyą 
Albaya na Luzon, nawiedził straszny orkan, przy 
którym mnićj więcćj 250 łudzi życie utraciło' — 
Zburzonych zostało około 3800 mieszkań osad i- 
ków, płody i znaczna liczba trzód zostały zni
szczone.

ROZMAITOŚCI,
* Milioner podpalaczem. W Petersburgu rozpoczęła 

się przed kilsu dniami rozprawa sądowa w procesie, 
który wielką budzi sensacyą. Słynny bogacz, niegdyś 
hurtówny dostawca potrzeb wojskowych, starzec siedin» 
dziesięcioletni, Owsianikow, piastujący nadto godność 
rądzcy komercyalnego, dziedzicznego honorowego oby
watela stolicy i hu-towmka pierwszój gildy — stanął 
przed sądem oskarżony o podpalenie. Owsianikow pod« 
mówił pewnego ubogiego maiomieszczanina Rudometowa, 
aby podpalił młyn parówy w Petersburgu, wartości pół
tora miliona. Młyn ten wyrokiem sądowym oddany zo
stał współaawoduikowi handlowemu Owsianikow*, nieja
kiemu Kokorewowi — i ztąd zapewne zl ,ść i zawiść 
Owsianikowa, który nie umiał się powstrzymać przed 
zbrodnią. Młyn podpalony zgorzał do szczętu, gdyż 
plan podpalaczy był z obliczeniem przeprowadzony. Po« 
starano się bowiem o to, aby w mi nie nie było ani je
dnego robotnika, wypuszczono wodę z wszystkich rur 
i zbiorników i podpalono gmach w'kilku rozmaitych 
miejscach równocześnie. W pożarze spaliło się 14 000 
worów mąki eraryalnśj. Aresztowany Owsianikow ¿fia. 
rował był milion rubli kancyi, ale rząd nie przyjął jćj 
i nie puścił milionowego podpalacza ni wolną' stopę. 
Wyrok dotąd niewiadomy.

* 0 katastrofie balonowej dnia 8 b. m. pod Pary» 
żem spotykamy w dziennikach paryskich następujące 
dalsze szeżegóły: Wyprawa balonówa podjętą została 
przez oficerów głównie w celu sprawdzenia użyteczności 
balonów w służbie wojenr.ój, Balon wzniósł się bardzo 
powoli, niesiony sLbym wiatrem na wschód. Spadł nie 
skutkiem otworzenia się klapy, lecz pęknięcia powłoki 
W jednćj prawie chwili z 250 metrowój wysokości zle
ciał na Ziemię. Szczęściem, ziemia w polu skutkiem kil. 
kudniowej słoty była rozmiękczona; dno łodzi wprawdzie 
strzaskane zostało zupełnie, zawsze jednak uderzenie 
było z tego powodu słabsze. Z podróżnych Tissaudier 
doświadczony w tych rzeczach, a za jego przykładem 
dwaj inni, uchwycili się sznurów i temu zawdzięczają, że 
nie połamali nóg i rąk, jak nieszczęśliwi ich towarzysze 
Pęknięcie powłoki balonowćj nastąpiło, zdaniem znaw
ców, skutkiem nagiój odwilży, którćj wpływ osłabił ela
styczność jedwabnego taffetn. Co osobliwsza, że z ośmiu 
butelek wina, które wzięto do lodzi, dwie tylko się roz
biły, podczas gdy nawet żelazna kotwica się złamała, 
a optyczne przyrządy oficerów pogięły się i zupełnie zo
stały zniszczone.

OOMIE8SE?4SA UTERACKiE.
* Znakomitsze utwory literatury nowoczesnćj. Pod 

takim tytułem księgarz warszawski p. G1 u c k s b e r g 
przedsięwiął obszerne tanie wydawnictwo dzieł głównie 
tłomaczonych, ale w części oryginalnych polskich, z dzie« 
dżiny historyi, filozofii, estetyki, nauk społecznych, dzie
jów literatury, nauk przyrodniczych, etnografii, podróżo» 
pisarstwa i t. p. Wydawca powiada, iż dając ‘w cia»u 
roku 12 tomów a 200 arkuszy ścisłego druku w wielsićj 
8 ce za rub. 9, czyli po kop. 60 za tom, a po 4% za ar» 
kusz, chce się przekonać, o ile są sprawiedliwe glosy na
szego dziennikarstwa, iż rozchodzeniu się dzieł poważ
nych pomiędzy publicznością polską stoi na przeszkodzie 
jedynie wygórowana ich cena. Jeżeli zaś te glosy okażą 
się słusznemi, jeżeli naznaczona za pierwszą seryę umiar» 
kowana przedpłata zjedna wydawnictwu poważną liczbę 
czytelników, w takim razie p. Glticksberg zobowiązuje 
się z góry warunki pieniężne nabywania jego zbioru uczy« 
nic jeszcze przystępniejszemi dla czytelników, a to przez 
rozszerzanie ram wydawnictwa bez podnoszenia ceny. 
Jest 11 tedy w razie dobrego poprowadzenia i pomyślnego* 
obrotu przedsięwzięcie bardzo pożyteczne, a nawet ważne 
dla oświsty krajowćj, i za wezasu troszczyć się o to wy
pada, ażeby się z jakichkolwiek powodów nie zwichnęło 
jak kilka innych pokrewnych. Dawno już na podobne 
wydawnictwo porwała się była Redakcya Biblioteki 
Warszawski ć j, lecz ogłoszono zaledwie kilka to
mów i na tćm się skończyło, prawdopodobnie dla tego 
ze publiczność „rozamorowana“ Kockiem, Sue’m, Hugo’I 
nem, nie lgnęła jeszcze do dzieł historycznych i ekono
micznych, prawdopodobnie tćż dla tego,’ że cena ich nie 
była zbyt nizka, a może i dla tego, że księgarze nie po
pychali obcego sobie przedsięwzięcia. Inne podobno wie - 
lotomowe wydawnictwo znalazło już umysły nierównie 
lepjej przygotowane, a ceną prawdziwie nizką pociągało 
licznych nabywców; wybór dzieł jednśk byt częścią krań» 
mwo stronniczy, częścią nieumiejętny, a przekłady do naj
wyższego stopnia niedbałe lub nieudolne, i to zabiło przed
sięwzięcie. Nareszcie wychodzące obecnie nakładem Spółki 
Wydawniczćj tłómaczenia z Biblioteki Między, 
narodowćj, dokonywane są nader starannie, a na
wet pięknie, lecz ¿rzeszą kierunkiem propagandzistow- 
skim, ogólnikowem rozumowaniem o rzeczach, którychby 
pierwćj w szczegółach uczyć się nam należało, wreszcie 
i ceną zbyt wysoką po rublu za mały tomik, i dla tego, 
o ile nam wiadomo, nie znajdują zbyt licznćj rzeszy czy
telników. Te losy poprzednich przedsięwzięć, pokrewnych 
wydawnictwu zamierzonemu przez p. Glueksberga, po« 
wi?.ni dla niego wskazówką, czego się chronić a co 
naśladować potrzeba, by skutek pożądany osiągnąć. Za
miłowani) w czytelnictwie poważnćm jest już niepospo
licie w publiczności naszćj rozwinięte, a w każdym razie 
nieporównanie jest większe, niż było przed 30 tu laty, 
gdy Biblioteka Warszawska rozpoczynała wy
dawnictwo znakomitych dzieł zagranicznych. Trzeba więc 
tylko umieć trafić przez serce do kieszeni publiczności, 
a stanie się to niezawodnie, jeżeli wybór będzie rzeczy
wiście poważny i nie stronniczy, jeżeli przekładami zaj
mą się ludzie fachowi i sumienni, jeżeli wydawnictwo 
odznaczy aię staranną korektą i zewaętrznośoią, jeżeli
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cena nie będzie wygórówana i pozyska się chętne pośre
dnictwo księgarzy, 

spowiedzią

Poznańska «en»

Zapowiedziane w pierwszój seryi dzieła głośnych 
pisarzy zagranicznych, oraz pozyskane współpracownic^ 
wo tłómaezów tak umiejętnych i sumiennych jak K. Jur
kiewicz i Wł. Bogusławski, nie pozwala nam wątpić, iż 
osnowa wydawnictwa zjedna mu szczerą przychylność 
czytelników. Co do warunków materyalnych, ceny nie 
można nie nazwać prawdziwie umiarkowaną , byle przy 
tym edycja była schludna i poprawna, co wydawca we 
własnym interesie musi koniecznie mieć na względzie. Są
dzimy tedy, ii pożytecznemu przedsięwzięciu p. Giiicks» 
berga śmiało możemy rokować powodzenie.

* Niedzieli wyszedł Nr. 65 i zawiera: Lekcyą, 
Ewangelią i Naukę z Ewangelii na dzień Bożego Naro
dzenia. — Lekcyą, Ewangelią i Naukę zLekcyi na dzień 
św. Szczepana. — Czytania na Adwent przez ks. L. B.
— O Papieżu czyli Ojcu św. — Poprawa syna. — Zda
rzenie prawdziwe. — Korespondencye »Niedzieli." — 
Ważniejsze rocznice historyczne. — Z naszych stron. — 
Ze świata.

* Gwiazdy wyszedł numer na okaz i zawiera: 
Szczęść Panie Boże. — Kościół walczy. — Kościół zwy
cięża. — Do „Gwiazdy" (Wiersz). — Królowa korony 
polskiój. — Listy z Rzymu. — Kobiece rządy (Powieść).
— Nie trać nadziei (Wiersz). — Co słychać w świecie. — 
Fraszka. — Stare prawdy. — Ostrzeżenie. — Nowe 
książki. — Kalendarz.

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin nieb.

targowa
piękn. ś

d. 39 grudnia, 
średnia ordyn.
cena.

50 kilogr. 10 — 8 90 8 10
50 „ 7 80 7 50 7 30
50 „ 7 80 7 50 7 10
50 „ 8 50 7 80 7 30
50 » 1 20 1 10 1 —
50 „ 5 - 4 75 4 60

<L’«ny ziemiopłodów
na targach zamiejsoowyoh.

Wrocław, 18 grudnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)'.
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent, i-zen. 

— cent, jęczm.,centn. owsa, — cent, oleju rzepiow. 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, spok., poślednia 40-43, 
średnia 46—49, piękna 51-58, wyborowa 55—57 
płacono.

Koniczyna biała, baz zmiany, poślednia 48-49 
średnia 53—59, piękna 63- 68, wj borowa 70 do 
75 płc.

Zyto: za 2000 funtów, potw. się, wypowiedziano 
----- centnarów, na upłynione wypowiedzenia —,—,

targowa, 23
piękne średnie

Wroeławatlio
Ocenienie depntacyi 

miejskići
Pszenica biała stara

mr. fn. 
21 75

mr. fn. 
20 25

grudnia,
poślednie 

mr. fn. 
18 25

„ nowa 20 - 18 50 16 25
Pszenica żółta stara 20 75 19 25 18 25

„ żółta nowa 18 90 17 20 15 90
Zyto 16 75 15 20 14 20
Jęczmień 16 50 14 20 12 40
Owies 17 60 15 60 14 80
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rz epiu i rzepiku.
Ocenienia izby

bandlowćj piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr. fn. mr. fn. mr.fn. j
Rzep 30 75 29 25 24 75 f
Rzepik zimowy 29 75 27 75 24 —
Rzepik latowy 30 — 28 — 24 25
Lnica 26 50 25 — 23 _
Siensie lnianne 26 — 25 — 22 -

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań, 29 grudnia.

BAZAR. Dąbrowski z Winnogóry, Unrug z Małpina, 
Radońska z Głębokiego, Bnińska z Samostrzels, 
Szołdrska z Popowa.

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Prądzyński z Las
kowa, Chłapowski z Gończa, książę Sułkowski z Ry
dzyny, Włochowicz z Pleszewa, Chłapowski z So
śnicy, Żółtowski z Zajączkowa, Jarochowski z Pier- 
woszewa, Chełmicki z Pomarzan.

& i K JL. .O

gacye miejskie II emis. r---- , r------------ -T
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3^pet. oblig. długu 
państwa 9! 30 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa—,— 
płacono pruska 4’/, pet. ukonsolid. pożyczka 104,90 płc. 
pruska 374 pet. pożyczka prem. 129,40 płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —płacono, polskie 57, 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,40 płac., akcye górnoszląskićj kolei lei. Lit. A.
____płac., akcye górnoszląskićj kolei Żelazn. Lit.
E.’—, — płacono, akeye stałe starogardzko-posnańsk.
kolei żel.-------płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że-
laz. 18,75 płac., banknoty zagraniczne —plac, ro
syjskie banknoty 265,— płc., Ostdentschebank —,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbanfe — 
płac., Kwilecki, Potocki i Bp. —,— płac.

Zytę: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 151,— marek, na grudzień 151,— 
m., grudzień-styczeń 151,— marek, styczeń-luty 151,— 
marek, luty-marzec 152,— marek, marzec-kwiecień 153,— 
marek, na wiosnę 154,— m.

Okowita: (s beczką) pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — (itrów, cena wypowiedz. 41,50 m., 
na' miesiąc grudzień 41,50 marek, na miesiąc styczeń 
41,80 marek, na miesiąc luty 42,70 ¡marek, na 
miesiąc marzec 43,50 marek, na miesiąc kwiecień 44,55 
marek, na miesiąc maj 45,40 w., na miesiąc kwiecień- 
maj 45,— marek.

W miejscu okowita (bez boczni) 40,— m.

i cień - maj 153—152,50 marek płacono i żądano maj- 
czerwiec —,— marek płacono, —marek żą
dano, czerw.-lipiec — m. płac.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 191,— marek żądano, —,— marek płacono, na 

' grudzień-styczeń —,— marek żąd., —,— m. pł. w końcu 
—marek żądano, fewiecień-maj 195,— marek płacono 
— żądano, maj-czerw. — m. pł. Wypow. — cent.

Jęczmień per 1000 Sil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. 168,— marek żądano, 

' w końcu —,— marek płacono, —,— marek żądano, 
na grudz.-styczeń —,— marek żądano, —,— marek 
płacono, kwiecień-maj 160,— marek płacono — żąd., 
wyp. 500 cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp. —
Olćj rzepiowy: za 100 kilogram, z beczką — 

spokojnie, wypowiedz. — centn. w miejscu 69,— marek 
żąd., wypow. kontrakty — pł., na grudzień 68,— m. i., 
na grndz.-stycz. 66 m. i., styczeń-luty 66,— m. żądano — 
marek płacono, luty - marzec —marek im ano, — 
płacono, kwiecień-maj 67,— marek żądano 66,50 pla- 
eono, wrzesień-październik 64,— marek żądano, —,— 
marę< płacono.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet, spokoj., wypowie
dziano — litr., w miejscu 41,50 marek płacono i żąd., 
40,50 mar. płacono, w końcu —,— marek płacono, —,— 
marek żądano, na grudzień i grudzień-styczeń 42,— w. 
płac. — i., w końcu —,— marek żądano, —,— marek 
płacono, luty-marzec —,— m. płac. —,— marek żąd., 
marzec kwiecień —,— marek żądano —,— marek płacono, 
kwiecień.maj 45,10—20 marek płacono — żądano maj- 
czerwiec 46,— mar. płacono, —,— żąd., czerw.-lipiec —,— 
marek płacono —żądąno, lipiec-sierpień —,— marek 
płacono — żądano, sierpień-wrzesień —,— marek płac. 
—,— marek żądano, w związku —marek żądano 
—,— płacono.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. wyżćj, szlą- 
skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30—7,50.

Makuchy siens. za 50 kil. 10,20—10,60 m.
Siano 4,30— 4,60 m. za 50 kil.
Słoma rżana 43,50—46,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 29 grndnla: żyto 148,50 

marek, pszenica 191,—m., jęczmień 144,— m., owies 168,— 
marek, rzep 325,— m., olej rzepiowy 68,— mar., okowita 
42,— marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 41,50 płac, i żąd., 
40,50 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Małe zmieś 
nione. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
29,75-30,75 marek, nowa 26, 27,— marek, rżanna 
piękna 26,25—27,25 marek, rżanna średnia 24,50—25,50 
marek, rżanna na pagzę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8—8,75 marek za 100 kilogr.

Ws»ystkim chorym siła i »dro
wie be» medycyny i lekarstw 

pr»e» pokarm lec»ący:REVALESCIERE
Od 88 lat źaiins-i choroba nic oparła 

clę temu przyjemnemu poliormowl zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności. diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą! jest od mleka maski. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wńr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie tranco,
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzey medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 łipca 1852. Kevalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc.ny 
członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 66715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż- 
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, ‘ tak zwi. 
néj „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięcza.. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalssciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

? No, 64,210. Markiza Brćhan wyleczona? zOntal 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drzenij 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

_No. 75,877. Floryan Etiller, c. k. intendent z Gro. 
wardem, z katara płacowego i krtani oddecho vój, za, 
wrotu {»owy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaiiżowanialOlet 
mego rąk i nóg.

. Revaîeseière jest cztery razy pożywniejsza od mię. 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cen« 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 e s ci è r y : % funta i marka 80 
ten., 1 tnnt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen, 1! 
funtów 28 marek 50 fen. ■

Revaîeseière Chocolatée’: 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek? 
o marek 70 fen.

Revaîeseière B i s z k o p ty: 1 funt 8 mark? 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Dri Barry i Sp. w BerliJ, 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — =
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, Lan- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym! 
kpy«- (1918)
W Poznunłn: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug 

Fabricins, Ryszard Fischer.
,, BydgoozezĄrt S. Hirsohberg, Firma: Jul. Schotf. 

laender._^___
„ Odaóekui Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowkaelii Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Konietzko.
„ Skoelborzut Józef Tąnke,
„ Rawiezut J. Mroczkowski.
„ Toruniu t Hugon Claass.

Do nabycia

W księgami Ludwika IBersbach» 
w Poznania:

Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię- z 
nla czyli wykład o modlitwie nstnój, o rozmyśla-- 
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone i 
„Rozmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacie « wyjętóm' 
z dzieł tójże św., drukowanych roku 1665. Krakowie 
1862. 15 sgr.

Tye. Rólnictwo wobec postępu. Gzęće pierwszą 3 tal I 
20 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr i 
Eisbein, C. I. Skasówka, jak żywić, pielegnowa i utrzyi

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. ‘
Garczyński, Stefan, Pisma. Wydanie drugie pomno one: 

przez Stanisławą hr. Skórzawskiego z portretemfc 
l życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860] 
3 tal.

Greulieh, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w fermie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematyczniei 
urządzić i o ile to być może do postępu w niój : 
najszybszego doprowadzić mogli, Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku, 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr. >

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiój sejmu pruskiego 11 kwie
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle spraw - 
zdań stenograficznych. 1860. 8 sgr.

Iródłopisma do dziejów Unii Korony Poiskiśj i Wiel. 
kiego Księstwa Litewsaiogo. Część III. Dyaryusz 
Lnoelskiego Sejmu Unii. Rok 15 9. Drukiem o 
głosił A. T. hr. z Kościelca wojewodzie Działyńsk 
1856. 6 tsl.

SkórzewBki, hr. St. Najważniejsze prawa tyczące się 
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Zabytek dawnój mowy poiskiśj. wydany pzez A. T 
hr. Dzialyńskiego. 1857. 19 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Dnia 23 grudnia r. b- umarła w San Berno na
sza córka

Marya Skarbek,
o czem donoszą krewnym i znajomym t?ii8]

Rodzice.

Szanownemu Duchowieństwu, Obywatelstwu, 
jako i wszystkim znajomym i przyjaciołom zmar
łego naszego kochanego męża i ojca śp.

Karóla Frankiewicza
za okazany współudział tak przy eksportacyi ja
ko i pogrzebie, składają niniejszóm najserdecz
niejsze (2115)

zapłać!
Żona wraz z dziećmi.

Wyprzedaż
w magazynie p. f.

Modes
Parisiennes.

Kapelusze paryzkie niżój ceny 
zaknpna od 3 tal. kapelusz do 
11 tal.

Kwiaty, tiule, pióra, 
kapelusze nie garnirowane.

Mac Iii na do szycia 
i meble. (1964)

Pomieszkanie
o 4 pokojach i kuchni mogą
ce się tóż podzielić na poje- 

’dyńcze pokoje jest do oddzie- 
rżawienia od 1 stycznia.

W. Rycerska ul. 9, parter.

Walne zebranie
Tow, Przyjaciół Nauk, 
odbędzie się'5 stycznia 
r. p. o 4 godz. po połudn. w 
domu Tow., na które szanow
nych członków zapraszamy, dla 
wysłuchania sprawozdań z czyn
ności Zarządu i Wydziałów w 
ostatniem półroczu i ze stanu 
kasy. W końcu wnioski i wy
bór członków. (2113)

Narząd.

Posafta 3go
przy szkole katolickiej w Kur

niku
zawakowała i jest natychmiast do ob
sadzenia. Dochód rocznćj pensyi wy
nosi 525 m. w gotówce, dodatku z ka
sy państwowćj 30 m., wolne mieszka 
nie i 25 m. na opal. Kwalifikujący 
się kandydaci zechcą się zgłosić do 
dozoru szkoły. [2111J

Kurnik, 21 grudnia 1875.
Dozór szkoły katolickićj.

Wyszedł co dopiero I zeszyt

Kazań
na

Urocz. Zbawiciela.
Zawiera po 3 kaz. na każde Święto: 
Vetera et nora. Cena 1,5 m. Prenu
merata na cały tom I, 3 m. tylko u 
mnie. ¡2117]

Wonieść p. Alt Boyen.
X. Stagraczyński.

Cegielnia Mchowska pod Xiążem
sprzedaje Sączki (dreny), fabrykat wyborowy, franko 
dworzec Falkstaedt kolei kluczhorsko-poznań. i to 1000 sztuk 

lVa" po 20 m. 50 fen. — 2" po 24 m. 50 fen.
3" po 48 m. — 4" po 54 m. — 5" po 66 m.

Zgłoszenia do , (2112)
Zarządu gospodarczego.

Wyszedł i rozsyła się na 
żądanie franko i bezpłatnie

Arkusz trzeci
Katalogu

Dzieł polskich
i odnoszących się do rzeczy 

polskich. (2114)
Anty Si war ula

E. Calliera
w Poznania.

Panienki
przyjmuje na stancyą (2116j
.Æ.. SSz<325yg-ło wskn,

Chwaliszewo No. 11, I piętro.

chińskie
w doborowych gatunkach.

Chińskie przedmioty 
rozmaite,

jako to: Stoliki, tace, 
szkatułki, talerzyki, noże, pod
stawki, pudełeczka i wiele in
nych, na podarki stósownych 
rzeczy.

Angielskie biszkopty
poleca [i8i5]

S. Sobeski.

1876.
Kalendarz

.. li
wyszedł w Księgarni [iggs:

X S. Żipańsfefegs. 
Cena 50 fen. czyli 

5 sgr.

Łyżwy
pocz. od 7 */2 sgr.’

holenderskie,
damskie,

Łyżwy dla tnrnerów, 
stalowe, 
patentowane,

bes rzemieni donżych,
niemniej łyżwy nazwane

Halifax
poleca [2012}

S. J. Auerbach,
Skład żelaza.

® Dnc|r

Wdowy kasztelan
■ św. Marcin nr. 22
i poleca
i codziennie smaczne obiady,

dobre wieczerze, 

wyborne, zawsze Świerże

« piwo. &
Kuchnia polska; ceny naj- 

' umiarkowańoze; usługa g skora. (1973)?

NaUzâeu Ludwika Gayal*». — ücçmtkaml L. Hss'.ataoh».
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